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dziennikarzy, Bnsinami są jedynie Stróże kamieniczni 
i strażacy  ogn iow i, nie licząc tej garstki „ukraiń­
sk ie j11 in teligencyi, która sią tu rozsiadła w  ostat­
nich czasach, jako w  sto licy  kraju, w  którym  obie 
narodow ości m iały być rzekom o rów noupraw nione,

Bestyalstwo czerwonej dziczy.
O terro ize , jakim starająr sią podtrzym ać sw e 

rządy obecni „czerw on i ca row ie" B osy i, czytam y 
często w  naszych pism ach codziennych. Oktucień-

Z groza  przejm uje każdego, patrzącego na tą ry ­
ciną, sporządzoną w edług autentycznej fo togra fii, 
nie bądącą w ięc w ym ysłem  fantazyi. Zam ieściły  ją 
pisma francuskie, które nie zapom niały dotąd o tej 
entente cordiale, jaka zostaw ała m iędzy Francyą 
a B osyą , a i dziś nie chcia łyby zryw a ć z nią, ze 
w zg lęda  na w sp óln ość interesów .

K rew  riew in ae j, a tak chydnie zam ordow anej

Lwów śwleol przykładom' Oddział „Wilków" w formacji rotmistrza Krynickiego.

lecz poparciem  sfer m iarodajnych cieszyła  sią ty lko  
jedna, to  jest Busini, k tórzy  potem  odwzajem nili 
się zato A u stry i różnego rodzaju obstrukcyam i, ko­
dera! m uzykam i i t. d.

Podm iejska ludność jest też w  w ysok im  bardzo 
poczu ciu  polska, a p raw d ziw y  R asin  (nie c. k. 
U krain iec!...) nie w idzi w  Polaku bynajm niej w roga , 
ale sąsiada, z którym  ty le  lat ży ł w  zgodzie  i ty le  
mu zaw dzięcza. B ajki o „k rzyw d zie  ru sk ie j", to  
czczy  w ym ysł neo ukraińskich p o lity k ów  w  guście  
panów  P etru szew iczów  i jem u podobnych.

S łow a zresztą niepotrzebne skoro ludność L w ow a  
i ok o licy  po lsk ość sw ą stw ierdza obecnie tak  w spa­
niałym i i przekonyw ującym i dow odam i. C złonkow ie 
różnych  m isyi koa licy jnych  mieli na to  sposobność 
patrzeć już nieraz, ale w idocznie dojrzeć tego  nie 
m og li. O becny w y g ląd  iju sp oscb ien ie  m ieszkańców  
L w ow a  w p łyn ę ły b y  ' z*p ew n ością 'r na zmianę ich 
zdania. r - '  W f H ?  —  ^

Na obronę K rakow a musi się zaznaczyć, że 
i u nas się nie próżnuje, choć m oże nie rob i się 
ty le , ileby  się rob ić  pow inno. Nas nie nauczyła j e ­
szcze w ojna rozum u, poznaliśm y ty lk o  jej przed­
smaki. W reszcie  dziw ić się nie można. W y ższe  
s fe ry  tego  „m ałego P aryża " zajęte są zabawą, n iż­
sze strycham i. Średnia sfera  borykać się musi z lo ­
sem, któż w ięc m iałby pam iętać o tem , że za gro­
żonej O jczyźnie należy posp ieszyć z pom ocą...

stw a, jak ich  dopuszczają się kom isarze sow ieccy  
i czerezw ycza jk i nie ty lk o  na terenie w ojennym , 
ale i na lu d n ośc i całego obszaru państw a rosy j 
sk iego, budzą g rozę  w  każdym  kulturalnym  czło ­
w ieku. W ie rz y ć  się poprostu  nie chce, że do speł 
niania podobnych  zbrodni zdolni są ludzie, w al­
czący  w  imię w oln ości. Jeżeli „p ro le ta ry a t" chw yta 
się takich środków  celem  um ocnienia sw ej w ładzy, 
osiągnąć musi skutki w prost przeciw ne, bo sterro ­
ryzow ana ludność, doprow adzona do ostateczności, 
ocknie się przecież i zaw ezw ie sw ych  katów  do 
porachunku.

T ego  w łaśnie boją  się L en iny i T roccy  i p otę­
piają z coraz w iększą bezw zględnością , tłum iąc i t o ­
piąc w  potokach krw i każdy ob jaw  sprzeciw u sw ej 
w oli. D espotyzm  i barbarzyństw o sam odzierżcych  
rządów  carskich je st niczem  w  porów naniu z m e­
todam i, jakie stosują ci now ocześni N eronow ie.

I  to  podtrzym uje ich rządy, bo „nadejdzie w re ­
szcie dzień zap ła ty ", g d y  się rozpęta gn iew  luda 
przeciw  tym , k tórzy  się g łoszą  jego  przedstaw i­
cielami i obrońcam i.

C zytając o okrucieństw ach, jakich dopuszczają 
się  bolszew icy  na jeńcach w ojennych  i spokojnej 
ludności, nieraz m oże niejednemu z C zyteln ików  
nasuwały się m yśli, żo to  chyba przesada, że ludzie 
nie m ogą d o jść  do takiego stopnia zezwierzęcenia, 
n iestety, fakty  stw ierdzają, że to smutna praw da, 
nie w ym ysł.

D ow odem  teg o  ilustracya, którą  zam ieszczam y 
za pismami francuskiem i. P rzedstaw ia ona egzeku- 
cyę, dokonaną na osobie kapitana w o jsk  polsk icb , 
R ogińskiego, na rozkaz kom isarza sow ieck iego  
w  O rszy, w  r. 1918.

Bestyalstwo czerwonej dziczy: Zwłoki kapitana 
W. P. Rosińskiego, zamordowanego w okrntny spo­

sób w r. 1918 na rozkaz komisarza sowieckiego.

ofiary , która spełniła ty lk o  sw ój obow iązek, w oła  
o pom stę i w zy w a  do od w etu !... A  takich w y p a d ­
k ów  b y ły  tysiące, lecz nie dostały  się do w iado­
m ości publicznej.

I  nic w  tem dziw nego, że cyw ilizow ana Europa 
nie pożąda bynajm niej „bolszew ick iego  ra ju " u sie­
bie i czu je  doń w stręt i obrzydzen ie!

Od wydawnictwa.
Szanownych P. T. Odbiorców 

p r o w i n c y o n a l n y c h  prosimy 
o wyrównanie z a le g ły ch  ra ­
chunków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę.

KAŻDY POLAK POWINIEN
SUBSKRYBOWAĆ 

POZYCZKE ODRODZENIA!

Lwów Świcol przykładem: Generał Iwaszkiewicz^) i generał Lamezan(i) podczas 
przeglądu ochotników przed kościołem katedralnym.

Lwów Świeci pnykladem : Lwowska kawalerya ochotnicza.


